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Przedpłata wynosi
w miejscu: -

ro cz n ie .......................................... 8 złr. — ct.
p ó łro cz n ie ....................................4 „ —  „
ów ierórocznio..............................2 „ —  „
m ie s ię c z n ie .............................—  „ 70 „

z  p rzesyłką  pocztową 
iv Państwie Austryackiem:

ro c z n ie ......................................... 9 złr. 60 ct.
p ó łro cz n ie ....................................4 „ 80 „
ćw ieróroczuie..............................2 „ 40 „
m ie s i ę c z n ie .............................— „ 80 ,,

W  Prusach i R zeszy  niem ieckiej: 
ćwierćrocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr.

Redakcya przy ulicy Szerokiej N. 11 w dziedzińcu 
Administracya w Drukarni A. Yogla, i? Zakła­

dzie naród. im. Ossolińskich. ,4-'.

„Diligite homines, interficite err or es* (S. Aug.)

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmująrBię za 
opłata 4 ct. od wiersza. - '  •*’

Reklamacye nieopieczętowano wolne są od. opłat 
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogtowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

„Unia“ wychodzi od 15 Września r. b. 3 razy to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.
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Lwów 30. listopada.

Miesiąc przeszło trwa powstanie Dalmackie, w y­
wołane ustawy rekrutacyjna. Upor rz^du w prze 
prowadzeniu prawa sprzeciwiającego się starym zyvy 
czajom i nawyknieniom mieszkańców dzikiego krai 
ku, wstręt do ustępstw drobnych a koniecznych i 
jedynie zdolnych wybuch odwrócić, zaniechanie środ­
ków pojednawczych i niedecyzya w działaniu, stały 
się przyczyną długiej walki, która naraziła juź skarb 
państwa na milionowe straty, rzuciła cień na mili 
tamą reputacyę A ustryi, zdyskredytowała systemat 
rządowy i w przyszłości gotuje jeszcze rozliczne, 
trudne do przebycia kłopoty.

Dzienniki wiedeńskie i inne wyzyskują smutny 
rezultat kilkotygodniowej bezskutecznej kampanii na 
niekorzyśó armii i całą winę na zarząd wojskowy 
składają. Pamiętaó należy, źe korpus operacyjny miał 
do czynienia z powstaniem w pełni rozwiniętem i 
działa przeciwko partyzantom, którzy w każdej ska 
le i górskim wąwozie znajdują gotową fortecę, sprzy 
mierzeńca w klimacie, w sąsiedniej Czarnogórze bez­
pieczne schronienie, punkt organizacyjny i arsenał 
zawczasu opatrzony, sympatye po za granicami pań­
stwa austryackiego.

Wina cięży na kim innym. Oentralizacya do 
prowadzona do ostatnich granic, narzucanie prze­
wagi jednego szczepu innym narodowościom, prawo 
do życia i rozwoju pod spólnem niebem mającym, 
podporządkowanie istotnych potrzeb państwa dok 
trynie wymarzonej, wolność tylko wybranym przy- 
słuźająca, rodzą następstwa od dawna przewidziane 
przez przeciwników panującego systematu, którym 
byt Austryi niemniej jest drogim jak i większości 
ministeryalnej.

Do w io s n y  d z ia ła n ia  w o je n n e  w  D a lm a c y i  zo [twierdził symbol Nicejski, wyznał bóstwo Ducha św. p rze­
s t a n a  z a w ie s z o n a  i o g r a n ic z ą  się n a  o d p o r n e j  t a k  | ci w Macedonianom i potępił  Apollinaryslów, którzy twier-
tyce i utrzymaniu w rękach wojska nielicznych miast, 
dotąd w posłuszeństwie trwających. Życzyó przy­
chodzi rządowi, aby przed nadejściem pory sposo 
bnej do rozpoczęcia zaczepnych ruchów, znalazł mo­
żność pokojowego rófll^pania kwestyi. Jeżeli zaś 
kompromis jest niepodobnym —  jak to łatwo prze- 
widzied —  energiczna represya przeważną siłą doko 
nana powinna nastąpid jednocześnie z reformą we­
wnętrznego porządku monarchii, która w obecnym 
stanie dalej, bez utraty wewnętrznych sił i znacze­
nia na zewnątrz, utrzymad się nie zdoła.

AS o b o
i i i .

Stosownie do niezbędnych warunków p o w s z e c h n o ­
ś c i  1 powagi Soborów, któreśmy wskazali up rzedn io ,  nie 
możemy uważać za p o w s z e c h n e  zgromadzeń tych , któ­
rym braknie któregokolwiek z powyższych znam ion , a któ— 
reby wszakże chciały sobie przyznać ten tytuł. Takiemi są, 
zwłaszcza, Sobory odbyte w  Rimini (363 r.), w  Efezie 
(449), w Konstantynopolu in Trullo (690); ostatni ten u -  
znany na Wschodzie, lecz nie przyjęty przez Papieża.

Następny więc jest szereg powszechnych Soborów :
1. P i e r w s z y  S o b o r  N l ę e j s k i  (325) odbyły za cza­

sów św. Sylwestra Papieża i cesarza Konstantyna W . 318 
Biskupów obecnych potępiło herezyę Ariusza , przeczącą 
bóstwu Jezusa Chrystusa i ustaliło datę obchodu uroczysto 
ści Wielkanocnej

2. P i e r w s z y  S o b o r  K o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i  
(381) za czasów Damaza Papieża i Teodozyusza cesarza, po-

dzili, iż Chrystus Pan nie przybrał ciała jak nasze, ni podo­
bnej nam duszy rozumnej. Obecnych Biskupów było 150.

3. S o b o r  E f e z k i  (431), za Celestyna I Pap. 1 Teo­
dozyusza II c e s , na którym 200 Biskupów potępiło błędy 
Nestoriusza, przeczącego, i i  N. Marya Panna jest Matką Bożą.

4. S o b o r  C b a l c e d o ń s k i  (451) za Leona W. Pap. 
i Marcyana ces. potwierdził klątwę rzuconą w Efezie na 
Nestoriusza i potępił Eutychesa, który jedną tylko przyzna­
wał naturę w Jezusie Chrystusie. Biskupów było 630.

5. D r u g i  S o b o r  K o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i  (553) 
za Wigiliusza Pap. i Justyniana II. ces., na którym 165 Bi­
skupów oświadczyło się przeciw trzem pismom (tria capi- 
tulaj Teodora z Mopsuesty, Teodoreta z Cypru i Ibbasa Bi­
skupa z Edessy, sprzyjającym błędom Nesloriusza

6. T r z e c i  S o b o r  K o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i  (681) 
za Agalona P. i Konstantyna Pogonata ces., który przez usta 
189 Biskupów potępił błędy monotelitów (jednowolców) u- 
znających jedną tylko wolę w Chrystusie Panu.

7. D r u g i  S o b o r  N i c e j s k i  (757) za Adryana I. P. 
i Konstantyna Yl. ces. odbyty przeciw obrazoburzcom, liczył 
przeszło 350 Biskupów.

8. C z w a r t y  S o b o r  K o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i  
(889) za Adryana II Pap. i Bazylego ces. na którym 200 Bi­
skupów potępiło Focyusza, uzurpatora Stolicy patryarchalnej 
i pierwszego sprawcy odszczepieństwa greckiego. Schizma 
na czas jakiś przytłumiona, odżyła ponownie za sprawą Ce- 
rularyusza patryar. Konstantynop. i sprowadziła stanowcze 
rozdzielenie się W schodu od Zachodu. Był to więc ostatni 
powszechny Sobor na Wschodzie.

9. P i e r w s z y  S o b o r  L a t e r a n e ń s k l  (1118) za 
Kaiiksla II. Pap. i w czasach Henryka V. zgromadził około 
300 Biskupów, 600 Opatów, uehwallł wiele wyroków doty-

Leon hr. Rzewuski.
(Dokończenie.)

Zarzucano m u właśnie w lej epoce 1848 r., kiedy wziął 
udział w publicystyce i przemawiał gorąco za bezwzględnem 
nadaniem ziemi w łościanom , zarzucano m u soeyalizm, bodaj 
nie demagogią. Zarzut ten dziwnie odbijał od postaci m a ­
jącej tak wyraźne na sobie p iętno arystokratyczne i trądy 
cyjne. Wszelako ten pierwszy występ Rzewuskiego był wy 
razem głębokiego przekonania , które  się może nieco zm o­
dyfikowało, następnie co do formy, ale którego nigdy nie 
odstąp ił ,  ale owszem te same zasady do ostatnich chwil 
żywił i rozwijał.

W  słowie soeyalizm jest wielka pomyłka, bo to co pod 
tem słowem zwykle rozumiemy jest negatywnem i raczej 
antisocyalizmem zwać się powinno. Socyalistą był Rzewuski, 
jeśli mamy rozumieć pod tym słowem myśliciela co się nie 
wzdryga nieuniknionym problematom spojrzeć w oczy, co 
pragnie 1 dąży do ich rozwiązania na drogach normalnego 
rozwoju, co sięga do przyczyn i rachuje się ze skutkami, co 
uznaje, że cała gra polityczna opiera się i wypływa z gry 
wewnętrznej żywiołów społecznych. Korzyścią burzycieli jest 
to, że konserwatyści, że ludzie dodatniego i zachowawczego 
kierunku po większej części chcą tylko powstrzymywać i 
oddalać nieuniknione przeobrażenia społeczne, a nie mają 
odwagi wziąść w nich początkowania i uchronić przez to 
społeczność od kataklizmów, a kwestye socyalne będące wy 
niklem epoki od zupełnego ich wykolejenia i wyzyskania na
rzecz przewrotu.

Takim konserwatystą nie był Rzewuski. O n , jak rze 
kliśmy, nie zatrzymywał się na powierzchni życia politycznego, 
zewnętrzne jego pojawy brał tylko jako symplomala we 
wnętrznycb, społecznych przyczyn. Stojąc na uboczu, ale 
przyglądając się ruchowi politycznemu w całej Europie , śle 
dząc jego zwroty, a odnosząc wszystko do probierza zasad 
moralnych, łącząc z całym systematem religtjno-filozoficznym 
patrzał na wszystkie te pojawy prżemijające nie okiem sądu 
doraźnego jak ogół — ale zdawało się słysząc jego zdanie 
że to zdanie jakie historya w sto lat po nas, o nas wyda 
Nie cierpiał przesady, ani w treści ani w fo rm ie , nie zaj­
m ował się drobnostkami, namięlnostkarui chwili. Ztąd spra 
worn, które c zęs to  poruszały ogół, do których olbrzymią

wagę przywiązywano, nader małoznaczące wyznaczał s tano­
wisko — natomiast inne objawy, które mijały przez ogół 
nie dostrzeżone, podnosił jako zapowiedzi wielkiej doniosłości. 
Ztąd pogląd ś. p. Leona był zawsze oryginalny, nie zwykły 
choć prosty, obejm ow ał obszerny widnokrąg choć go na­
znaczał tylko w kilku słowach. Ztąd też w tem kółku przy, 
acioł, w jakiem żył następnie opuściwszy Podhorce poruszał 

mnogo idei,  poglądów zupełnie nowych, a zawsze doda­
tnich, nigdy bowiem ani zabytków przeszłości burzyć, ani 
prądów przyszłości wstrzymywać nie doradzał.

Mówiliśmy, że Rzewuski zwykł był kwestye polityczne 
redukować do kwestyi społecznych, nie wierzył leż w zwy- 
cięztwo idei politycznych, które podstawy społecznej pod 
sobą nie miały. Przyszłość narodu naszego opierał na jednej, 
prostej rzeczy, na gminie. Mawiał często: „zorganizujcie
gminę, a będzie n a r ó d u t r z y m y w a ł  też, że chłop polski, 
którego jako dziedzic i pan zawsze brał w opiekę i usiłował 
podnieść, że chłop to jedyny zdrowy żywioł w Polsce, je­
dyny pewny budulec do gmachu przyszłości

Dziwne też poszanowanie miał Rzewuski dla stanu 
kmiecego. Już samo stanowisko społeczne i tradycya rodzinna 
zbliżała go do ludu ,  bo cokolwiek rodom przodującym i 
znakomitszym zarzucić moż.ia z naszej przeszłości, przyznać 
im należy, że w dobrach wielkich panów zawsze chłop był 
lepiej traktowanym jak w wioskach drobniejszej szlachty.

Zarówno także przekonania i opinie społeczne jak i 
uczucia religijne nakazywały Rzewuskiemu tę przychylność 
dla ludu. Dumny w obec wyższych a nawet często w obec 
rów nych, dla włościan był nietylko przystępnym, ale miał 
rodzaj głębokiego szacunku dla siermięgi przez całe swoje 
życie.

Sprawę wzmocnienia i odpowiednego przeobrażenia 
monarchii rakuzkiej opierał na jednej zasadniczej kwestyi 
o której wszyscy zapomnieli, na reformie ustawy wyborczej. 
W  tej jednej kwestyi znajdował rozwiązanie wszystkich 
konstytucyjnych i parlamentarnych sporów w zbiorowe 
monarchii. W ydał też pismo L a  R e f  ornie sociale ou la 
question autrichienne, w  którem rzucił główne zarysy te 
reformy, pod której sztandarem zwycięztwo, jak utrzymywał, 
najpewniejsze, bo reforma roztrzygałaby o źródle życia po ­
litycznego, a nie podnosiłaby sporów  o ostateczną formę i 
skutki tego życia.

Dotąd mówiliśmy o Rzewuskim jako o mężu tradycyl, 
jako o myślicielu politycznym — teraz powinniśmy pow ie­
dzieć słowo o mężu wiary, o chrześcianinie, o katoliku. 
Tutaj nie ma rozłamu pomiędzy myślą a czynem , tutaj nie 
brak śladów wzniosłego ducha, który doszedł do wysokiego 
stopnia chrześciańskiego wydoskonalenia i każdym czynem, 
każdym krokiem swego życia stwierdzał akta swej wiary.

Religijność Rzewuskiego, której pierwsze podstawy w y ­
nieść musiał z wychowania matki, miała przecież w sobie 
coś samoistnego, wyrabiała się i doskonaliła w miarę jak 
umysł jego sięgał do coraz wyższych sfer ducha i coraz 
głębsze prawdy odkryw ał, w  miarę jak zgodne z myślą i 
przekonaniem życie coraz to szczytniejsze zdobywało cnoty. 
Widać było w tem wydoskonalaniu się stopniowem wielką 
pracę ducha i wielkie działanie łaski. Rzec można bez prze­
sady o nim, że równocześnie wzrastał w ś. p. Leonie mędrzec 
chrześciański i człowiek chrześcianin.

Znów jakby na ponowne zaprzeczenie zdania tak po­
spolicie głoszonego, że katolicyzm wystarczyć może tylko 
duszom trwożliwym, nie zdolnym własnym umysłem badać 
i zagłębiać się w  najważniejszych zagadnieniach świata m o­
ralnego; na zaprzeczenie tego sofizmatu racyonalistów, Rze­
wuski za wzorem wszystkich mędrców Kościoła dochodził 
pracą myśli do uznania w Kościele jedynego źródła prawdy.

Syntetyczny, jakeśmy rzekli, duch ś .p  Leona znajdował 
w Kościele katolickim tę praw dę ogólną, bezwzględną, o s ta ­
teczną a lak przestronną, że się z nią wiązały i w niej m ie­
ściły wszystkie prawdy moralne, historyczne, społeczne, które 
zdobył śród badawczej pracy. Wszystko z lej prawdy j e ­
dynej wypływa i do niej powraca, wszystko go też wiodło 
do Kościoła, bo tam jedynie znachodził dla swej duszy, dla 
pracy myśli, dla modlitwy serca, dla czynów woli przestwór 
nie zgruntowany — wszystko po za tem stawało się dlań 
małością, znikomością lub kłamem.

Po tej drodze, niedostępnej dla każdego ducha, zdoby­
wania i wzmacniania wiary pracą umysłu mistrzami ś. p. 
Leona byli Ojcowie Kościoła.

W  tem źródle obfitem mądrości bożej czerpał Rzewuski 
i ożywiał swego ducha. Zostawił on też tłumaczenie Tau- 
lera, św. Augustyna i św. Jana od Krzyża.

Lekceważenie Ojców Kościoła pochodzi z ich nieznajo­
mości. Nazwą filozofii scholastycznej zbywać zwykli pisma



czących karności.  Zwie się on tak od Rzymskiej Bazyliki La- 
teraneńskłej,  w  której się odbył.

10. D r u g i  L a ł e r a n e ń s k i  (1139), za Innocentego  II. 
Pap. i w  czasach Lotaryusza II, m ia ł za p rze d m io t  złączenie 
G reków  z Kościołem rzymskim i po tęp ien ie  spółczesnych b łę ­
d ó w  Piotra de Bruys i A rnolda de Brescia. Obecnych d o ­
sto jn ików  Kościoła było  podobn ież  około  1000.

U .  T r z e c i  L a t e r a n e ń s k i  (1179), za Aleksandra 
II. Pap. i w czasach F ryde ryka  I ces. zre fo rm ow ał wiele  n a d ­
użyć pow sta łych  w  karnośc i ,  p o tę p i ł  b łędy  Albigensów i 
W a ld e n só w ,  szerzących rozprzężenie m ora lne  i społeczne. 
B iskupów  było  300.

12. C z w a r t y  L a t e r a n e ń s k i  (1215), za Innocen ­
tego III. Pap. og łos i ł  liczne w yroki dotyczące w iary ,  m o r a l ­
ności i karności.  Jeden  z nich m ianow ic ie  21 „ Omnis utrius- 
qne sexus“ nakazuje w iernym  wszystkim raz na rok p rzy ­
na jm nie j spow iadać  się i k o m u n ię  św. p rzy jm ow ać około 
W ielkanocy. Obecnych B iskupów  liczono na n im  około  480, 
oprócz 900 O p a tó w  l innych duchow nych .

13. P i e r w s z y  S o b o r  L y o ń s k i  (1245), za In n o ­
centego IV. Pap. w ezw a ł  ludy chrześciańskie do  p o d n ie s ie ­
nia oręża przeciw  Saracenom  i M ongołom  i w yklął cesarza 
F ryde ryka  II. B iskupów  było  140.

14. D r u g i  S o b o r  L y o ń s k i  ( 1 2 7 4 ) ,  za Grze­
gorza X. Pap. p racow a ł nad złączeniem G reków  z Kościołem 
rzymskim i og łosi ł  ponow nie  dogm at pochodzenia Ducha św. 
od Ojca i Syna, licząc B iskupów  około  500.

15. S o b o r  W i e n n e ń s k i  (1311), za Klemensa V. p ie r ­
wszego z Papieży, zamieszkałych w  A v i g n o n  zniósł zakon 
T em pla ryuszów , p o tę p i ł  b łędy  B egbardów , F ra lr ice l lów  i 
Innych rozsiew ających  rozpustę ,  pod  po k ry w k ą  zbytecznej 
surowości.  S o b o r  ten liczył 300 Biskupów .

W  sku tek  p o b y tu  Papieży w  Avignon, pow sta ła  tak 
zw ana „w ie lka schizma Z achodnia"  (1328 r . j ,  w ślad  za k tó ­
rą przyszło rozprzężenie karnośc i kościelnej. Z ląd ogólne 
w o łan ie  o konieczność „ re io rm y Kościoła w  g łow ie  i człou- 
kach ."  Zebrany  w  tym  ce lu  S obor  Pizański (1409; nie był 
p ra w o w i ty m  i miasto położyć koniec sm u tn e m u  rozdw ojen iu ,  
zw iększył je  raczej i  w zm ocnił w yborem  now ego  Papieża.

J6. S o b o r  K o n s t a n c y e ń s k i  (1414) nie by ł  także 
p ra w o w ity m  w  początkach, a sta ł  się tak im  dop ie ro  w  s k u ­
tek późniejszego zw ołania przez Papieża Grzegorza XII. On 
przywróciłM jedność Kościoła; poczem  Papież Marcin V. p r a ­
w nie  w ybrany , po tw ie rdz i ł  up rze d n ie  jego wyroki,  w ydane  
p rzeciw  b łę d o m  W ikleila i Ilussa. B iskupów  by ło  około 200.

17. S o b o r  B a z y l e j s k i ,  k tóry  przesta ł być p r a w o ­
w itym , gdy Eugen iusz  IV. Papież, p rzen iósł  zg rom adzenie  
do F errary ,  a nas tępnie  do F l o r e n  c y i  (1434;,  gdzie do- 
k onanem  zostało zjednoczenie z kośc io łem  greckim , na czas 
zbyt krótki,  n ieste ty . B iskupów  było  około  140.

św . A u g u s ty n a ,  su m ę  św . Tomasza ci, k tórzy  św ia tła  
p raw dy  bijącej z nich znieść nie mogą. R zew usk i znacho-  
dził w tych księgach nie ty lko m ora lnego  duszy przew odnika ,  
ale zupełne zaspokojenie badawczego um ysłu ,  ale odpow iedz i  
na wsze lk ie  zagadnienia życia duchow ego.

Sam  też d u c h e m  Ojców Kościoła przesiąknię ty  o derw ał  
się ś. p. L eon  od dzisiejszego św ia ta ,  a raczej od  dzisiejszej 
m ą d ro śc i ,  i jakby żył w pierwszych w iekach chrześciaństwa, 
jakby go nigdy nie dochodziły  w szystkie  k ła m s tw a  i blu- 
źn ie rs tw a  przeciw ko przedwiecznej p raw dzie  m io tane  na 
wszystkie  strony^ sp isa ł  on  spow iedź  sw oich  religijno-filozo- 
iicznych przekonań ,  swoją sum ę. Czytając te karty  pe łne  p o ­
g lądów  now ych  a głębokich, często śm iałych p rzenośn i to 
znów szczerych wyznań , czytając ten przegląd  św ia ta  m o ­
ralnego  i społecznego z w ysokośc i prawdy katolickiej s t a ­
w iany , zdaje ci się czasem, że to d u ch  w yzw olony  przem a 
w la  do w yzw olonych  ju ż  duchów . Bo też wydając dzieło 
Opinions et Croyances na rok przed  zgonem, wyzw alał się 
uczeń św . Tomasza coraz więcej z doczesności i cielesnego 
żyw ota ,  a coraz bardziej zespalał z tym ś ia tem  pozagrobo­
w ym , do k tó rego  m ia ł  być n iezad ługo  po', olanym.

O d erw an ie  to w o s ta tn ie m  dziele R zew uskiego , od  w szel­
kiej nam iętności  ziemskiej je s t  tak zupełne ,  że ta książka 
w o lną  je s t  także od tej nam iętności naszego w ieku, która 
n a w e t  do  obrony  najświętszych p ra w d  często się mięsza, od 
nam iętności polemicznej,  k tó rą  w szystko dziś w  epoce walki 
nacechowane, jak gdyby była p isaną w  p ie rw szych  wiekach 
chrześciaństwa. Mimo tego, że ta książka nie liczy się z dzi 
sie jszym  s tanem  um ysłów  i opinii ,  ale staw ia  i af irm uje  
p raw dy  z nauk i Kościoła płynące, a do  najwyższych sfer 
metafizyki i teologii należące —  znajdzie w  niej czytelnik 
odbicie  i osta tn i  iloczyn, ze tak pow iem y  wszystkich p rze ­
konań  R zew uskiego , za rów no  politycznych, jak społecznych

Staw iając sw ój s y s l tm a l  nieobywający się, jak wszel 
ki syslem at filozoficzny bez hipotez, a często używając p rze  
n o ś n i ,  zapełniając te m ie jsca ,  k tórych  ob jaw ien ie  i nauka 
Kościoła nie wyjaśnia, ale pozostaw ia  w olność w  w ą tp l iw o ­
ściach, zapełniając je  już to analogią, już  też intuicyą, dzieło 
sw oje poprzedził  Rzew usk i oświadczeniem , że w szystko  co- 
hy z nauką Kościoła się nie zgadzało lub  od niej od s tęp o  
w ało  z góry odw ołu je .

To tez książka Opinions et Croyances je s t  dziełem sa- 
m o is tnem  a nie kościelncm, raczej iilozoficznem niż teolo 
gicznem Mbłfia nie ze w szyslkiem zgadzać się, trzeba

18. P i ą t y  S o b o r  L a t e r a n e ń s k i ,  zw ołany  przez 
Juliusza II., a przed łużony  za Leona X. (1512) nie je s t  p o ­
spolicie uznaw any  jako pow szechny, choć łączy wszystkie 
po te m u  w arunki.  B iskupów  obecnych było  nie w ielu  Ko­
lejno jednak  przybyw ało  ich około 130. Galliknnie w z b ra ­
niali się go uznać, gdyż ogłosił  obalenie S a n k c y i  p r a g ­
m a t y c z n e j .

19. Osta tn i z odby ty rh  wielki pow szechny  T r y ­
d e n c k i ,  k tó ry  n ap ra w ił  i p rzyw róc ił  karność kościelną i 
po tęp i ł  here tyck ie  b łędy Lutra ,  Zw ingla i Kalwina. Zaczęty 
w  1545 r. za P aw ła  III. Papieża, k i lkakro tn ie  przeryw any, 
zakończony został dop ie ro  w  1503 r. za Piusa I V ,  k tó ry  
w yrok i jego, podp isaue  przez 255 ob ec n y ch  Ojców po 
twierdził.

Nie jest tu  zadaniem  naszem skreślać szczegółowo dzie 
je i zasługi wszystkich tych Soborów . Roczniki kościoła wy 
kazują je  dok ładn ie ,  a rezultaty  przyniesione przez każdy z 
nich osobna, najjawniej dow odzą  pożytku  ich i względnej 
konieczności.  Sobory powszechne, we wszystkich czasach by 
ły najuroczystszym  sposobem  za tw ierdzenia p raw d y  Bożej, 
pokonan ia  herezy i i odszczepieństwa, dźw igania  i o d rad za­
nia kościelnej karności.  O ne to w y św ie c a ją  najdzielniej cu 
d o w n ą  moc i żywotność, jaką posiada Kościoł nasz z łaski 
żyjącego w  n im D ucha  Bożego, że niezwalczony jest,  nie 
zniemożony n igdy, ni b łęd em  z zew nątrz  idącym, ni w e ­
w nętrzną  skazą czy nadużyciem, nie oddzie lnem  od u ło m n o ­
ści ludzi,  z k tórych się sk łada ; że je s t  społecznością jedyną  
gdzie n iepotrzebny  żaden p rzew ró t ,  ni g w ałtow na  odmiana, 
a re fo rm a zawsze możebna. Kościoł wiecznie ten sam i w  
składzie i w  zarządzie i w  bogactw ie  sw ojem , z k tórego  ni 
jola, ni kreska jedna nie zginie, jak zapew nia  Chrystus , a z 
każdym w iekiem , z każdą chw ilą,  jaką tu  przebywa, on co 
raz je  bardziej rozwija  coraz hojniej podaje ku ośw iecen iu  
i pomocy i u ldze  ludzkości. Kościoł zawsze od w iek ó w  p ię ­
kny, lecz jak w y m o w n ie  rzek ł niegdyś Lacordaire ,  on może 
wciąż now ą jakąś krasą, now ym  u ro k ie m  z p rzebytego  na 
ziemi czasu ozdobić  wieczną p iękność swoję . Kościoł za­
wsze n ieśm iertelny,  żywy, ale to życie nie starzeje się n i­
gdy, i jeśli cudow ne  ustawiczne jego  trw anie ,  to c u d o w ­
niejsze jeszcze, rzec można, ciągłe odradzanie  się, odświeża 
nie jego, n o w e  jakby wciąż tchnienie życia bardziej czynne 
jeszcze i silne tak, że w e d łu g  w yrażen ia  p i sm a :  „odnaw ia 
się jako o r la  m łodość  jego !"

A do w o d em  lego, św iadec tw em  jaw nem  są w łaśn ie  
pow szechne  Sobory.

K r a k ó w  25. listopada.
(Z. J.) Z miasta  g robów  o samych zgonach i p o g rze­

bach przychodzi mi pisać. Jeszcze d o b rze  nie zaw arł  się 
grób  n ieodżałow anego  .J.eona R zew uskiego  , a już  z łona

n aw e t  przyznać, ze książka ta m a w adę  u m y s łu  syn te tycz­
nego, k tó rem u  w s trę tn a  jest wszelka analiza. Indywidualizm  
myśliciela tak w ydatny ,  jakeśm y go do tąd  poznali  cały wy 
ryty w tych kartach, a jak juz pow iedzie liśm y, wszystkie  
rezulla ta  z pog lądów  społecznych i politycznych związane 
tu  i p o d d an e  p rzekonaniom  i uczuciom duszy g łęboko  re 
ligijnej.

Definicya m odli tw y  je.-t arcydzie łem , a przenośnia chó 
rów  anielskich do  zawodów ludzkich je s t ,  jeśli się lak godzi 
pow iedzieć,  religijną metafizyką nauk społecznych.

P rzywykliśm y tak dalece do p rzy jm ow ania  rozdziału 
s taw ianego  przez wolnomyślicieli,  na synów  wiary i synów 
wiedzy, ze pomiędzy samymiz i najlepszymi kato likami zna 
chodzi się w ie lu ,  co w s trę t  uczuw ają  do dotykania ta jników 
w iary ,  choćby do lego w iod ła  samaż niezachw iana wiara. 
Nie podzielamy wcale lego w strę tu ,  choć go bardzo  ro z u ­
m iemy. D roga  la bow iem  ma swoje niebezpieczeństwa, gdy 
kto um ysłem  chce jeszcze to stw ierdz ić  co juz w iarą  p rzy j­
m uje .  Ale z d rugie j  strony w idzim y, że w szystkie  wyższe 
duchy  w katolickim świecie szły tą drogą, szły tym sz la­
k iem  ojców  Kościoła, że we wszystkich świetniejszych ep o ­
kach religijności, w yras ta ła  z d rzew a Kościoła la torośl filo­
zofii katolickiej.

W  Ostatnich czasach objawia się wielki zw ro t  w  łonie 
Kościoła katolickiego do tej d rog i,  a filozofia na w ierze o-  
parta ,  znów  się zaczyna rozwijać w  m iarę  u p a d k u  racyona 
lizmu.

Jak duchem , myślą, tak życiem i czynem L eon R z ew u ­
ski coraz silniej zw racał się  i u tw ie rd z a ł  w  swej w ierności 
Kościołowi.

Z tej wzrasta jące j relig ijności w yp ływ ały  też ustaw icz­
ne czyny m iłosierdz ia ,  k tó ry m  się pośw ięcił  z namaszczeniem 
chrześcianina, a ho jnośc ią  pana. Zakony, och ronk i i ubodzy 
zwłaszcza naszego miasta , m ogliby wiele powiedzieć o tej 
n iewyczerpanej ofiarności i m iłosie rdz iu .  Znalazł też R z ew u ­
ski w  towarzyszce życia spólniczkę tych uczynków  m iło ­
sierdzia.

Ożeniony w  r. 1850 z Taidą hr .  M ałachowską, uzu p e ł­
nił się rzec m ożna moralnie, w yrw any  z osam oln ien ia  w  j a ­
kiem żył lak długo. W  r. 1864 opuśc ił  P odhorce,  sp rz e d a w ­
szy je rodzin ie  książąt Sanguszków , będąc bow iem  bezdzie t­
nym, chciał przekazać w  p ew ne  i godne  ręce zamek p r z o d ­
ków  w łasnym  trudem  do tak św ie tnego  dop row adzony  stanu. 
O d tąd  nie rad  w spom ina ł  o Podhorcarb ,  a życie dzielił na

jednej  z najbardzie j  szanowanych rodzin w y rw a ła  śmierć 
m łodą  n iew ias tę  pełną  cnót d o m o w y ch  i p rzy m io tó w  serca. 
Nie k o n w e n c jo n a ln ą  żałobą, ale k irem  n ieu tu lonego  żalu o -  
kryła śmierć Heleny D em bińsk ie j ,  córki posła Henryka hr .  
W o d z ic k ieg o , wiele połączonych z tym dom em  rodzin  k ra ­
kow sk ich ; szczere, rzew ne spółczucie odbiło  się w  całern 
m ieśc ie ,  bo Helenę D em bińską zw ano dzieckiem k rakow  
skiem, a ła g odność  jej serca połączona z dz iw nem  urokiem  
niewieściej cnoty, jedna ła  jej wszystkich , kto się tylko do 
niej zbliżył. W n e t  jednak  dzw ony  k rakow sk ie  po raz trzeci 
uderzyły  w  żałobne tony Tym razem śmierć nie w y w ar ła  
tak bo lesnego  w r a ż e n ia , bo  nie zadaw ała  k ła m u  naturze.  
Schodził  ze św ia ta  starzec wysokiej w  narodzie  zasługi,  
s tarzec, k tórego  n ieskalane imię otaczał p ro m ie ń  sławy zdo 
bytej m ę s tw em  w bo jach  i cnotą obyw ate lską  na wysokich 
s ta n o w isk ac h ,  na jakie p ow o ła ł  go naród  w życiu politycz- 
nem. Nie myślę kreślić biografii S tan is ław a h r  O s tro w sk ie ­
g o ,  bo nie m am  dostatecznych pod ręką dat Z rycerskiej 
jego za m ło d u  w ys ług i  im ię jego związało się z dw om a e -  
p izodam i p łodnego  w bohalersk ie  czyny początku naszego 
stulecia. B itwa raszyńska i oblężenie Gdańska s tanow ią  dw ie  
daty przekazujące im ie S tan is ław a O strow sk iego  do księgi 
najwaleczniejszych, p ie rw sza  też z jednała m u  krzyż virtuti 
m ilitari, oblężenie Gdańska l e g j ę  h o n o r o w ą .  Spłaciwszy 
wcześnie d ług  k rw i  w  1831 r. odegra ł  S tan is ław  O strow sk i 
jedną z najszlachetniejszych ró l  po l i ty czn y ch , marszałkując 
jak w ia d o m o  na sejmie polskim.

O dtąd  na tu łac tw ie  przepędzi!  d ług ie  lala oddany na 
u k o m ,  czynom m iłosierdz ia  1 m odlitw ie .  Pobożność bow iem  
O strow sk iego  d o ró w n y w a ła  jego  waleczności. ,

O ! gdybyśm y  m ogli pow ołać  na św iadec tw o  m ężów  za­
s ług i  w  narodzie, m ężów  czynu, którzy  śród  u p a d k u  z d o ­
łali podnieść  w obec E u ro p y  do b re  im ię  i s ław ę  narodow ą,  
gdybyśm y się ich zapylali,  co na ród  od zguby nadal chronić 
może, w  czem przyczynę naszego coraz g łębszego  i srom o- 
tn iejszego u p a d k u  u p a t ru ją  —  tobyśm y może s łow am i tych 
p raw dziw ych  p a l ry o ló w  zdołali zakląć część tych gorących 
um ysłów , co rzucają się jakby w  gorączce i idą  na lep  o b ­
cych pojęć i dążności przez w ro g ó w  nam  zastawionych.

Przy tru m n ie  Ostrowskiego p rzem ów ił  ks. Golian, jego  
sp o w ie d n ik  i pow iern ik  od la t kilku , św iadek  jego cbrze-  
ściańskiej i w zorow ej śmierci. Słyszeliśmy zdania ludzi n ie  
należących do zw o lenn ików  ks. Goliana, a kom p e ten tn y ch  
sędziów, m ó w il i  oni, że nie zdarzyło im  s.ę  w  życiu m ow y  
ró w n ie  m is trzow sk ie j  sw ą pe łną  siły form ą jak  i g łę b o k o ­
ścią treści słyszeć. Było to, n ie przesadzając, arcydzieło w y ­
m ow y religijnej i w ym ow y  politycznej zarazem. W o b e c  t r u ­
m ny męża takich  zasług  m ia ł  p raw o ,  m ia l  co więcej o b o ­
wiązek k ap łan  będący pow iern ik iem  przekonań  zm arłego  
rzucić kilka p ra w d  pokolen iu ,  k tó re  na g w a ł t  z to ró w  jego

pobyt le tn i w  Krakowie, zimę zaś zw ykł p rzepędzać w  Rzy­
m ie ,  gdzie m ia ł  s ios trę  zamężną za księciem rzym skim  
G a ii t a n o.

Nie sam e stosunki rodzinne  w ab iły  Leona do w iecz­
nego miasta. W szys tko  go tam nęciło i w iodło ,  im  bardziej 
w zm agały  się niebezpieczeństwa okalające Stolicę św., im 
bardziej n iepodleg łość  Ojca św. była zagrożoną.

Cokolwiek nieprzyjaciele Kościoła m ó w ią  o stanie Rzy­
mu, któż z kato lików  nie przyzna, że za pontyfikatu P iusa  IX. 
ś ród  tych niebezpieczeństw  duchow a po tęga  naczelnika 
Kościoła now ym  blaskiem i św ietnością się okryła, że jes t  
wielkość dziw na w tym sta rcu  na Stolicy P io trow ej,  co m i­
m o n aw a łu  nieprzyjaciół tyle w ielk ich  i aposto lskich  p o d e j ­
m uje dzieł, że je s t  wielkość w tern m ieście św ię tem  okolo- 
nem  w rogam i,  a je d n ak  dom inującem  po tęgą  m ora lną  nad 
św ia tem  całym.

Gdyby R zew uski nie był ka to l ik iem , to ś ród  dzisiej­
szej społeczności skarłowaciałej d ro b n em i tylko sp raw am i 
się zajmującej i ciasnemi po jęciam i żywiącej p rzes tronnem u  
jego  d u c h o w i  by łoby  za duszno  i c i a s n o — jako katolik  z n a ­
lazł R zew usk i ś ród  R z y m u  jedyną  zapełniającą jego ducha 
a tm osferę .  Nie m og ła  też Polska znaleść lepszego p rz e d s ta ­
wicielu sw ego w  Stolicy św., świadczącego o n iewygasłe j w 
narodzie religijności p rzodków  nad  Leona Rzew uskiego .

D om agam y się często moralnej pom ocy Stolicy św .,—  
głos je d e n  tylko Ojca św. staje w  obronie  uciśnionego Ko­
ścioła polskiego, a jednak  wszędzie zwracamy się o pomoc, 
wszędzie s ta ram y się zawiązać s tosunk i — wzmocnić, łącząc 
nasz na ró d  z jakąś potęgą węzły, lecz od  Rzymu oddalam y 
się dobrow oln ie .  Z ludzi wielk ich  jeden  tylko rzec można 
R zew usk i p rzeds taw ia ł  stale nasz na ród  w  stolicy św ia ta  
katolickiego.

Na ojczystej ziemi przeznaczonem było  śp. R zew usk ie­
m u  obok b ra ta  S tan is ław a leżącego u  0 0 .  K apucynów  w  
Krakow ie spocząć. Powróciw szy  tej w iosny z R z y m u ,  p rzy ­
wiózł już  z sobą zaród choroby, k tó ra  s topn iow o się r o z w i ­
ja ła  Jak  przeszedł przez życie, tak zbliżał się śp. Leon do 
g ro b u  spokojnie, poważnie, patrząc  z go tow ością  w  p rzy­
szłość pozagrobową. L eg ł jak żył jako  p raw dziw y  chrześcia- 
n i n — to też jak  w  jego życiu, tak po śmierci w  wyrazie 
jego  jasnego  oblicza było  coś m ędrca  ch rześc iańsk iego , a w  
całej wyniosłe j postaci coś chrześciańskiego rycerza.

Z. L  D



priodków  chcianoby zepchnąć. — Wrażenie mowy ks. Go- 
liana było ogólne i głębokie.

Lecz dziś K ra j, organ jak wiadomo żydowski, klóry 
zbankrutował na polityczneru polu, bo żadnej zasady nie 
utrzymał podczas sejmu i wszystkiego się wyprzeć musiał 
organ, klóry innego nie ma znaczenia, tylko stał się śmie 
ciskiem wszystkiego, co przeciwko Kościołowi i jego sługom 
piszą, wystąpił z oskarżeniem profanacyi zwłok ś. p. O.-Irow 
skiego przez mowę ks Goliana.

Jeśli co sprofanować może pamięć. Ostrowskiego, to 
jedynie tacy obrońcy jak K raj.

O ile K ra j  okazał się tworiliwym  i ostrożnym w kwe- 
styach politycznych ze względu nie wiem, czy na swych 
protektorów, czy prenumeratorów, ale we wszystkich krucz­
kach politycznych uległ przed nieubłaganą loiką i odwagą 
owego staruszka Czasu  — o tyle znów rzuca się z bezczel­
nością na Kościoł. Wczoraj zamieścił on wiersz nadesłany z 
R zym u, w  którym równianką z kwiatów' przysłoniony sam 
wyskok oszczerstw najohydniejszych jadu i złości. Łatwo 
poznać autora, a rtykuł Przeglądu Polskiego o konspiracyi 
korespondentów dosyć naznaczył tę jedną znaną publicysty­
ce polskiej kameleonową postać osobistego wroga Zmar 
twychwstańców. Naturalnie pocisk przeciwko Zm artw ych­
wstańcom zmierza i do ks. Arcybiskupa Ledóchowskiego.

Daleko nam jeszcze do Polski niepodległej, a już jej 
wyrodki najzasłużeńszym synom po 30 latach wiernej z ich 
strony Kościołowi i narodowi pracy, bez względu na tyle 
zasług ich i cierpień, grożą wyklęciem narodu, pomnikiem 
hańby, jaki naród im postawi.

Taki to patryotyzm, w dzienniku rzucać oszczerstwa, 
gdy za to płacą, ale dziwimy się tym, co płacą za oszczer­
stwa, a bardziej jeszcze tym, co je protegują, a co powinni 
znać zasługi członków zgromadzenia 0 0 .  Zmartwychwstania 
i ze swoich Iradycyi i stanowiska nie wspierać w rogów  czci
narodowej i Kościoła.

Doprawdy, wszelkie uczucie się oburza na widok, ile 
to trucizny codzień leją w serca i umysły polskie. To praca 
dla Moskali i tylko wobec nich będą mieli ci zasługę, k tó ­
rzy tej pracy demoralizacyjnej dopomagają

Rozpoczęli swoje kursa pp. Szujski i Tarnowski. Pier­
wszy obrał sobie epokę Jagiellonów, drugi historyę litera­
tury politycznej XIX. stulecia. Oba wykłady wstępne zgro­
madziły licznych słuchaczów i odznaczały się świetnością i 
życiem. P. Szujski w swym wykładzie dotknął smutnych na­
stępstw  takiego stanu oświaty w narodzie, kiedy nauka ofi- 
cyalna w  szkołach obcym duchem kierowanych, nie miała 
łącznika z nauką dobrowolną, sięgającą po zakazany owoc. 
Ten rozłam był przyczyną, jak słusznie wykazał prelegent 
niejednego spaczenia wyobraźni i wychodził na niekorzyść 
i tej nauki oficyalnej i tej nauki dobrowolnej.

Otóż wykłady wstępne dwóch młodych profesorów by­
ły jakby zadatkiem tych korzyści, jakie naród odnieść po ­
winien z połączenia nauki szkolnej z nauką dobrowolną na 
podstawie szkól i uniw ersytetu  z ojczystym wykładem i na­
uczycielami rodakami,

Wyszedł już Kalendarz dla rodzin katolickich zasłużo­
nej firmy Walerego Wielogłowskiego i W ładysława Jaw o r­
skiego. Zaleca go dobór artykułów pełnych treści wcale nie- 
kalendarskiej.

P a r y ż  25 listopada.
Elekcye przecie skończone! Od czterech dni owdowia 

łe po dawnych swych reprezentantach okręgi wyborcze sto­
licy, nowych posiadają deputowanych.

Telegram rozniósł już po świecie całym nazwiska zwy 
cięzców, nam więc tylko pozostało zastanowić się nad ogól- 
nem  znaczeniem tej nowej manlfestacyi powszechnego g ło ­
sowania.

Głównym rezultatem walki wyborczej z 21 i 22 listo­
pada jest stanowcza przegrana stronnictwa radykalnego.

Stronnictwo to pomimo olbrzymiej agitacyi, w której 
rząd zostawił m u  zupełnie rozwiązane ręce, zaledwie po tra ­
fiło zgromadzić 3600 głosów około kandydatur bezprzysię- 
żnych, a jednakże do walki stanęli koryfeusze naszych neo 
jakubinów L e d r u - R o l l i n ,  B a r b e s ,  P y a t .

I ci z kandydatów lej barwy, którzy pod jarzmo p ra ­
wa przejść zdecydowali się, szczęśliwszymi nie byli. Oprócz 
pierwszej cyrkumskrypcyi, gdzie wybór Rocheforta był fak­
tem dawno przewidzianym, wszędzie radykalni ustąpić mu 
sieli parlamentarnej opozycyi. W zględne nawet powodzenie 
autora L atarn i osłabić nie może doniosłości werdyktu.

Paryż jeżeli oświadczył się stanowczo przeciw władzy 
osobistej, niemniej jednak stanowczo zerwał z polityką des 
coups de main.

Rezultat jakkolwiek w detalach pozostawiający wiele 
może do życzenia, lepszy jednak niezawodnie jak po ogól 
nej iizyonomii zebrań przedwyborczych spodziewać się było 
można.

Pomimo zaprzeczeń kategorycznych dziennika urzędo­
wego kryzys minisleryalna trwa ciągle. Ostatnia rada mini 
s trów  pierwszego dnia wyborów odbyta pod prezydencyą 
cesarza, żadnej nie przyniosła zmiany w sytuacyi, której 
tymczasowość przeciągnie się prawdopodobnie do otwarcia izb.

Brak jednostajnego k ierunku polityki ministeryum 
F o r c a d e  Ła  R o q u e  t e  liberalnie reakcyjnego, czy reak­
cyjnie liberalnego, zupełnie rozbił dawną większość w ciele

p raw odaw czem , lak , że upadek tego ministerstwa po 29 
listopada bardziej stanowczym tylko będzie. Dziś wystarczy 
łoby może dopuścić mu trochę żywotniejszej k rwi z arteryj 
tiers-parti zaczerpniętej, za dni kilka Napoleon III ujrzy się 
zmuszonym poświęcić wszystkie składające go osobistości.

Trudno dotychczas przewidzieć kogo cesarz powoła do 
objęcia sukcesyi skazanych na nieunikniony upadek m in i­
strów. Proponowane dotąd kombinacye rozbijały się jedna 
po drugiej, już to dla niechęci przypuszczalnych spadko 
bierców przyjęcia na siebie ciężkiej likwidacyi b łędów spro 
wadzonych dwuznaczną od lipca polityką, już to dla wstrę 
tu cesarza do ostatecznego rozdzielenia się z dotychczaso­
wymi doradcami swoimi.

Ostatnie p o g ło sk i , które rozumie się pod wszelkiemi 
podajemy re ze rw am i, powołują do władzy osobistość do­
tychczas czynnej polityce obcą prawie — ks. Napoleona.

Życzeniem cesarza byłoby podług tych wieści stworzyć 
w nowym składzie rządu dla kuzyna swojego , stanowisko 
odpowiednie sytuacyi dawniej przez p. Rouhera zajmowane, 
prezesostwo rady ministrów jeżeli nie z tytułu oficyalnego, 
to przynajmniej de facto

Jego cesarska wysokość bez w strę tu  podobno widzi 
takie wysokie stanowisko i do przyjęcia go kładzie tylko za 
warunek rozwiązanie istniejącego Ciała prawodawczego, i 
bezzwłoczne zwołanie narodowej k o n s t y t u a n t y ,  któraby 
zostawiając rozumie się wyżej dyskusyi samo principium ce­
sarstwa, odnowieniem dawnego podstawowego paktu, nowych 
mu sił dodała.

O ile la nowa kombinacya więcej ma żywotności od 
tych co ją poprzedziły, niedługo pokaże nam przyszłość.

Sprzecznie z wiadomościami, których w poprzednim 
liście mimowolnem staliśmy się echem, cesarzowa Eugenia 
nie będzie mogła stanąć w Paryżu na dzień otwarcia Izb 
Podróż JC mości nadspodziewanie przedłużyć się nawet mo­
że, cesarzowa bowiem wyraziła życzenie odwiedzenia Ojca 
św. w Rzymie, coby naturalnie powrót jej opoźniło do pierw 
szych dni grudnia,

Mówiąc o Rzymie nie mogę pominąć wyjazdu do przed­
wiecznego miasta Mgra Dupanloup, jadącego zasiąść w  gro 
nie Ojców przyszłego koncylium. Czytelnicy U nii znać nie 
zawodnie muszą łist pasterski, którym wymowny Prałat wyjazd 
swój zapowiedział, rozbierać więc akt len byłoby zbytecznem, 
tem bardziej, że wywołał on w pismach katolickich polemi­
kę, której poruszać na tem miejscu nie chcemy.

Nie długo ma się pojawić dzieło Orleańskiego Biskupa 
p. t. Vie de Jesus, dzieło kio. emu wielki zapowiadają rozgłos.

Z Hiszpanii sprzeczne dochodzą nas tu wieści. Kraj 
zmęczony rewolucyą, w coraz większą pogrąża się anarebyę 
Marszałek Prim zdaje się utrzymywać oficyalnie kandydaturę 
do tronu małoletniego ks. Genui, pomimo coraz bardziej 
wzrastających przeciwko niej trudności. Z drugiej strony ks. 
Monlpensier coraz więcej zyskuje stronników. Obecność se­
kretarza lego księcia p. d e  L a  t o u r  w Paryżu nie obcą jest 
zabiegom o koronę hiszpańską.

Z Paryża p. d e  Ł a t o u r  udać się m a do Londynu w 
celu porozumienia się z książętami orleańskiego domu.

Nie zapominajmy, że Karliści, Izabeliści i wreszcie r e ­
publikanie, do nowych gotują się wichrzeń, a będziemy mieli 
obraz dokładny stanu, do jakiego biedny ten kraj doprow a­
dziła wrześniowa rewolucyą, tak w pierwszych jej chwilach 
szumnie apoteozowana

Na zakończenie, słowo jedno o sprawach polskiej emi- 
gracyi.

Z pociechą przychodzi dziś mówić nam o jednej z jej 
instytucyj, a mianowicie o stowarzyszeniu pomocy naukowej.

Stowarzyszenie to zerwawszy z tradycyjnemi mrzonka 
mi w emigracyi o bezpożytecznem a ciągłem politykowaniu,
0 rządzeniu krajem itp., przedsięwzięło jak to już nazwa je ­
go pokazuje, kształcić młódź emigracyjną. Założenie piękne
1 użyteczne, jeżeli przypomniemy sobie w  jak przeważnej licz­
bie nie wyrobiony żywioł ostatnią naszą składa emigracyę.

Stowarzyszenie zawiązane w roku zeszłym, już oddało 
znakomite usługi czy to otworzeniem publicznych odczytów, 
czy to dawaniem zapomog potrzebującym , zapomog zbyt 
szczupłych niestety.

Odczyty Towarzystwa zamknięte przez sezon letni, dziś 
właśnie na rok drugi mają być otwarte. Życzliwe spółpra- 
cownictwo wszystkich emigracyjnych znakomitości zapowia 
da odczytom powodzenie, a towarzystwo w takim pracujące 
celu, zasługuje na wszelkie poparcie tak na emigracyi jak 
w kraju. F . P.

K r o n i k a .
— Wczoraj, w rocznicę pamiętnego dnia 29 list. 1830 r. 

odbyło się w Kościele 00 . Karmelitów nabożeństwo żałobne za 
duszę śp. Jenerała Dwernickiego, bohaterskiego zwycięzcy zpod 
Stoczka i Kurowa. Kazanie wygłosił ks. Czerwiński, Karmelita, w 
którem piękną podał naukę polskiei młodzieży, wzywając ją w imię 
chlubnej przeszłości i grobów ojczystych, do wytrwałej pracy, je­
dynej rękojmi lepszej a pożądanej doli.

Gazeta Narodowa, zbyt nie stała w swoim politycznym systemie, 
zmienna we wszystkich zdaniach, jak twierdzą przynajmniej inne 
dzienniki, a rzeczywistość — podobno — dowodzi, w jednym 
wszakże względzie dziwnie niezmienna i stała: to w uporczywej nie­
świadomości i złej wierze, z jaką traktuje sprawy religii i Kościoła. 
Ona słyszała, że pewna stanowczość zwykła cechować wyższe umysły

głębokich  m yślicieli, w ynalazców  natchn ionych  ; w ięc choć jej b rak n ie  
n ieste ty , i g łębokości i wyższości i n a tchn ien ia  te g o , ona tą  stroną 
stanow czości p rzynajm nie j, chcia łaby  im być  podobną. T o  też na 
zabój w ytrw ała i u p a rta  w swoich i przyw łaszczonych fałszach, w w y­
nalazkach  choćby najjaw niej bezm yślnych i n iedorzecznych. I j a k  
o n g i, w edług starej baśni, pow tarza! uporczyw ie G alileusz, wbrew 
przeciw nikom  w szy s tk im , (ty lko  że  na  korzyść  nauk i i p ra w d y ) : 
„E ppur si m uove,“ tak  dziś Narodówlca zapam ięta le  w o la : „N iech  
sobie m ówią co chcą i P ap ież  i R zym  i E p isk o p a t k a to l ic k i , n iech  
sobie co chcą  tw ierdzą i ludzie  i f a k ta , że S obor to dzieło Boże, 
ka to lick ie  czyli pow szechne, że sw oboda członków  jeg o , to n iezbędny  
je g o  działania i życia w aru n ek ; że Jezu ic i to  wyznaw cy, dzieci, n ie  
m istrzow ie lub  O jcowie K ościoła, że z resz tą  w zb y t m ałej są  liczbie, 

ja k  dow odzą cyfry , aby  sam i rządzić  m ogli Soborem  i B iskupam i 
wszystkim i i A posto lską S to l ic ą ; n iech  sobie uczy k a te c h iz m , że 
dogm ata , to  p raw dy nadprzy rodzone, objaw ione przez B oga, że więc 
ich Sobor żaden  stw arzać w edług upodoban ia  n ie m oże, że z resztą  
n ik t n ie wie i w iedzieć n ie m oże o tem  co p rzy szłe  zgrom adzenie  
u ch w ali, j a k  nie w iedzą sam i B iskupi od jeżdża jący  na  S o b ó r! N a- 
rodówka  n ie  zachw iana w swoim w ynalazku , a naw et n ie swoim, bo 
żydow skim  w W ie d n iu , n iedow iarczym  w p ary zk iej w olteryańsk iej 
p rasie , pow tarza  w ślad za  nim i i na  ich ty lk o  korzyść, wbrew k a ­
techizm owi i rozsądkow i i najw łaściw szej w te j m ierze  p o w ad ze , p o ­
w tarza i pow tarzać  nie p rzesta je  swego E p p u r si M uove: „ Jezu ic i
k ie ru ją  Soborem , tezy  S y llab u sa  m ają  b y ć  zam ienione w d o gm ata! * 
i t. d. T o  też  w yznajem y, iż w obec podobnego g a l i l e i z m u  
G az, N aród, tak ie j uporczyw ości n ie możliwa wszelka po lem ika. N ie 
chcem y w ięc przy taczać  tu  naw et szum nego je j a rty k u łu  o spraw ie 
S oboru  z dn ia  2 8  b. m , tem  bardziej, że je d n a  i ta  sam a n a  tęż  
sam a nó tę  żydow sko-w iedeńską brzm i tam  wciąż p iosnka: o w szech­
m ocnych Jezu itach , o now ych dogm atach , o Sy llabusie , przeciw nym  
postępow i i duchow i c za su , nb. pojm ow anem u tak  ja k  go po jm ują  
w red ak cy i G azety Narodowej i je j  podobnych  itd . Ale co p raw dzi­
wie ciekaw em  j e s t ,  to  p o budka  ja k a  sk łan ia  szanow ny ten  organ  
do w ypow iedzenia sw ojego zdan ia  i obaw swoich w tej m ierze. Oto 
co mówi G azeta N arodow a : „N icbyśM Y  nie m ieli przeciw  zasadom
S yllabusa  i dogm atow i o nieom ylności P ap ieża  (co za w spaniało ­
m yślność!) i ustanaw iać j e  wolno Soborow i ja k  wolno N a m  uchw alać  
rezo lu cy ę , S tanom  Z jednoczonym  co cz tery  la ta  w yb ierać  p re zy ­
den ta , a ludożercom  w B otokudach z jadać  polędw ice z jeńców  w o- 
jennych*4 (co za  tra fn o ść  i dobry  sm ak w zes taw ien iu : dogm atów, 
rezolucyi, p rezy d en tu ry  w S tanach  Z jed. i polędw icy lud o żercó w !) 
„ A le , mówi dalej łaskaw a G azeta, sk u tk i rzeczy  m usi k ażd y  tak  
brać  ja k  d o ty k ają  jeg o  s k ó r y . "  W ięc  sk u tk i dogm atów d o tykają  
s k ó r y !  K tó żb y  się teg o  d o m y ślił?  I  to  je s t  co nie pozw ala Gaz. 
N aród , zgodzić się na  p rzyszłe  m niem ane uchw ały S o b o ru ; n ie  p o ­
zwala:.. s k ó r a !  Snać  b iedny  a u to r tego  znakom itego a r ty k u łu  n ie  
pośledniej by ł ongi opieszałości w uczeniu się re lig ii i dogm atów , 
a  surow ego m iał ka techetę , że k ażd y  d o g m at, każdy  a r ty k u ł k a te ­
chizm owy n ie  w przód po ję ty  i p rzy ję ty  z o s ta ł , aż  się d o t k n ą ł  o 
s k ó r ę . . .  I  n ie lekk ie  to  m usiało  być owo d o t y k a n i e ,  k iedy  dziś 
nawet, po ty lu  la ta c h , dziś k iedy  m inął j u ż ,  z re sz tą , zwyczaj d o ­
t y k a n i a  s k ó r y  w szystkich n ie  p rzy jm ujących  jak ich k o lw iek  d o g ­
m atów  w szkole, jeszcze  s k ó r a  b iednego  an ti • soborow ca d rży  na  
sam ą m yśl o now ych dogm atach  , n a  sam o łatw ow ierne ich  p rzy ­
puszczenie !

In n ą  rzeczą n ie  m niej ciekaw ą a  poucza jącą  je s t  dziw na n a  
pozór, choć bardzo  n a tu ra ln a  w g ru n c ie  tożsam ość usposobień  i obaw 
i sadów w spraw ie S oboru  i K ościoła ze stro n y  dwóch n a r o d o ­
w y  c h organów  P  e t  e r  s b u  r s k i e j  G i e ł d y  i r e d a k c y i  z U l i c y  
n o w e j .  D la  zbudow ania czyteln ików  naszych  przedstaw iam y j ą  
w króciuchnym  na  dzisiaj obrazku. O to są  s ł o w a  dwóch N arodow ych 
G aze t: N arodow ej Gazety  Lwowskiej i Sa n k t - Pieliersburgskich B ir -  
iowych (giełdow .) W iedom osti:

Pietersburgskie W ied.

„ P rz e d  m iesiącem  lub  6. t y ­
godniam i panow ał w W aty k an ie  
duch um iarkow ania. P ap ież  o k a ­
zyw ał się gotow ym  uczynić  p e ­
wne ustępstw a i d e o m  l i b e r a l ­
n y m ,  a le  Jezu ic i pospieszyli 
wm ięszać się do spraw y. U dało 
się im oddalić  P iu sa  IX : od 
wszelkich po jednaw czych dążności, 
choć go to  n iepokoi in  petto.
(w p iersiach  —  w se rcu ) “

N r. 2 6 6  z 1 3 . paźdz.

„ Je ś li  w średn ich  w iekach słowo 
rzym skiego B iskupa  m iało moc 
praw a, to  teraz  zby t m ało z n ac zy ; 
n ie znaczą ju ż  w szelkie s y l l a -  
b u s y  i e n c y k l i k i  od p o ­
czą tku  do końca pe łne  p rzek leństw  
n a  n ieposłusznych . W  istocie 
w szystko to co drog ie  cz ło w ie ­
czeństw u , co wchodzi w sferę 
oznaczoną ogolnem  m ianem  cy- 
wilizacyi i n au k a  i społeczne 
życie sto ją  w stanowczej opozy 
cyi w zględnie do ka to licyzm u. Bo 
i czyż m oże św iat dzisiejszy  cze­
gokolw iek się od niego spodzie­
w ać? .. N ie  w ątpliw ą jed n a k  je s t  
rzeczą, że  u ltra  k a to lick a  p a r ty a  
ta k  dziś w ichrząca w świecie, 
sp o tk a  n iebezp ieczną opozycye, 
szczególnie śród  niem ieckiego i 
francuzkiego  duchow ieństw a, zw a­
nego g a l l i k a n a m i  przez  u ltra - 
m ontanów , a  żądającego  bardziej 
sw obodnego stanow iska K ościoła.
Je ś li ten  liberalizm  zarazi m assę 
b iskupów  i d u c h o w n y ch , tru d n o  
będzie panom  Jezu ito m  dop iąć  
zam iarów  swoich.

N r. z 2 6 . p aździern ika .

C zytając  o rzeczenia  te, jed n o  po drugiem , rzek łb y ś że g łoszą  
je  rodzone  s io stry  jed n eg o  d ucha  i jed n e j w iary  aż do jed n y c h  n a ­
w et w y rażeń ! Co za g łębokość  tu  sp ó ln a , ja k a  przen ik liw ość: cbio 
czy ta ją  w m y ślach , obie zag ląd a ją  do se rca  in  petto, p rzew idują  i 
p rzesad zają  z am ia ry ; obie jednak ie  m iłośnice now ożytnej cyw ilizacyi, 
postępu, d rż ą  o te n  d rogocenny  n ab y tek  i p ro te s tu ją  w zgodnym  
duecie, iż się sprow adzić n ie  dadzą  do p o s ł u s z e ń s t w a  i z a p o -

Gazeta Narodowa.
„ Jezu ic i w R zym ie, k tó rzy  

P iu sa  IX . o p a n o w a l i ,  trac ą  na  
o tusze. P ap ież  nag le  zaczyna się 
n a m y ś l a ć ,  n ie chce w ystąpić 
w ręcz przeciw  p o s tę p o w i. Z apew ne 
je d n a k  Jezu ic i w kró tce  o p anu ją  
go na  nowo.

N r. z d 6 . L istopada .

„A ni jed n o  an i d rug ie  (S y lla ­
bus i n ieom ylność Pap ieża), choćby 
uchw alono w kościele  św. P io tra , 
n ie  zaw róci św iata do zapom nia­
n y ch  dawno torów , n ic  dopnie 
zam ierzonego celu  Pow ró t św ia ta  
do zasad  S y llab u sa  ta k  je s t  n ie ­
p o d o b n y  ja k  do astronom icznego 
system u P to lom eusza ... N a  szczę­
ście m iędzy najśw iątobliw szem i 
i najuczeńszym i p ra ła tam i K o ­
ścio ła  p an u je  d u c h , k tó ry  n ie  
pozw oli r  o z p a  c z a ć  w i e r n y m  
( ja k  Naroddwce o drażliw ej skó ­
rze  itp.) P rzew ażna  część ducho­
w ieństw a niższego je s t  przeciw ną 
zam iarow i Soboru . W  Niem czech 
ru ch  ten  je s t  najw iększy, a le  nie 
koniecznie  p rzy ch y ln y  zam iarom  
jezu itów , k tó rzy  k ie ru ją  Soborem  .. 
we F ra n c y i zaś żyw ioł liberalno- 
narodow y, ga llik ań sk i g ó ru je  itd .

N r. 3 2 8 . b . m.
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m n i a n y c h  t o r ó w !  Iście rodzone to siostry, bod obie córy 
jednej spólnej macierzy : żydowskiej i wolteryańskiej prasy. Z jej
piersi spoinie wyssały to wszystko co dziś spoinie na jej cześć gło­
szą ! O dziwnie narodowa Narodówko, wytrwaj w tej szlachetnej 
zgodzie, w tem czułem braterstw ie, a niechybnie „popadiosz (wpa 
dnieszj w światyje... prawosławnyje.“

  Na duiu 27. b. m. jako  w rocznicę śmierci wieszcza n a ­
szego Adama Mickiewicza, obchodziła młodzież akademicka smutną 
zgonu jego pamiątkę, i ’o krótkiej, lecz pełnej uczucia i do u ro ­
czystości zastosowanej przem ow ie, Próchnicki odczytał rozprawę o 
życiu i pismach poety, następnie odegrano na fortepianie utwór 
Moniuszki pod tytułem  „W idm a“ . Deklamacya wiersza „Do matki 
P o lk i,“ śpiew chóralny „Słowiczku m ój“ i wiersz oryginalny Sto­
bieckiego zakończyły obchód, którego wspomnienie w sercu każdego 
na zawsze pozostanie. Z głębokiem uczuciem odśpiewała młodzież
akadem icka kilka strof z narodowych p ieśn i: „Z dymem pożarów
„Boże coś Polskę" i „Jeszcze Polska nie zginęła." W spomnienie 
straty  wieszcza żywiej przypomniało stratę Ojczyzny, której całe 
życie wiernym miłośnikiem był A dam ; obudziło głębokie poczucie 
obecnej niedoli naszej ; wzmocniło w młodych sercach postanowienie 
nieustannej i szczerej pracy dla dobra tej biednej Ojczyzny. W  końcu 
uczyniono składkę na pomniki dla A dam a, Zygmunta i Juliusza,
k tóra wyniosła 10 złr. i 41 cnt.

—  Dziś ma się odbyć walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa naukowo-literackiego, które po półtora roku istnienia nie 
dało innego znaku życia nad to, że urządziło kilka prelekcyi, w któ 
rych miał udział także znakomity rodak L ibelt Tysiąc kilkaset złr 
wydano na opłacenie kancelaryi, k tóra nic prawie nie miała do ro ­
boty. Będzie to  rzecz arcyciekawa ażali się zbierze dziś komplet, 
do którego potrzeba 30. członków, dalej czy Towarzystwo podzieli 
się na sekcje, a w końcu czy będzie co robić na polu naukowo- 
literackiem.

— Do szkoły miejskiej w ratuszu wniesiono kilkanaście nowo 
zrobionych ławek podług starego, tyle potępionego systemu, na nie­
korzyść zdrowia dziatwy. Nie możemy tu  utaić zadziwienia naszego, 
dlaczego sprawiając nowe ławki, nie urządza się ich podług wzorow 
poprawnych, o których dr. W ołek tak piękną napisał rozprawę.

—  W  In sb ru k u  dnia  2 2  bm . dało się  czuć t rzę s ien ie  ziemi 
po  d w u d n io w y m  duszącym  wie trze .

—  Z a  s ta ran iem  i spó ludz ia łem  tu te jszego  Katolickiego sto 
warzyszenia  czeladzi rzem ieśln iczej ,  odbyło  się  dziś w Kościele 
0 0 .  Jezu itó w  u ro czy s te  n ab o żeń s tw o  ża łobne  za duszę  śp. L eona  
hr.  R z ew u sk ieg o ,  zm ar łego  w Krakowie  d. 21 paźdz. r. b. k tó re ­
go s tow arzyszen ie  do  na jg łów nie jszych  dobrodz ie jów  swoich zali­
czało .  R zew n y  to wyraz żywej w dzięczności ,  szczepionej  skrzętn ie  
w se rca  s tow arzyszonych  p rzez  tych, co ch lubn ie  nimi kierują.

—  Z  p ry w a tn eg o  lis tu  z Rzymu dow iadu jem y  się, że JE  
Jks. A rcvpas te rz  nasz  wraz z dosto jnym i towarzyszami podróży  
swej, s ta n ą ł  już  w Rzymie d. 2 3  b. m. i zajął p rzygo tow ane  dla 
s ieb ie  m ieszkan ie  na  ulicy zwanej Argentina .  Jks. Biskup M ana-  
s te rsk i  t ro c h ę  j e s t  c ierp iący , ale lekarze  ob iecu ją  m u  rychły  po 
w ró t  do  zdrowia.

—  Czytamy w' Czasie-. (S p ra w a  B a r b a r y  U b r y k ó w n e j ) .  
P ro s tu ją c  wczoraj m ylne  d o n ies ien ia  dz ienników  w ie d eń sk ic h  o 
s tan ie  tej sprawy,  n ie  wiedzieliśmy jeszcze,  że w Sądnie tu te jszym  
zapadła  już  s tanow cza  uchw ała  n ad  w niosk iem  re fe ren ta .  W y c z y ­
tawszy w wczorajszym  Kraju  w iadom ość  o u chw ale  sądowej,  s ta ­
ra liśm y sie  spraw dz ić  takow ą  i na podstaw ie  a u ten ty czn y ch  m fo r-  
macyj d o n ie ś ć  m o żem y co n a s tęp u je  :

Sąd  k ra jow y ka rn y  w Krakowie  na p o s ied zen iu  we c zw ar­
tek  d. 2 5 g o  b. m. o d by tem  uchwalił ,  zan iechać  ś ledztwa z §. 9 3  
U. k. ( z b ro d n ię  gwałtu  p u b l iczn eg o ) ,  tudzież z §. 5 5 3  ( p r z e s t ę p ­
s tw o przec iw  b ezp ieczeń s tw u  życia) ,  jak ie  się  toczyło przec iw  o -  
b ecne j  p rze ło żo n e j  k lasz toru  K arm el itanek  bosych  p. Maryi W ę z y -  
k ow ne j  i byłym p rze łożonym  teg o ż  k laszto ru  pp .  l e r e s i e  K o s ie r -  
k iew iczów nej  i K saw erze  Josafów nej .  Sąd  kra jow y nie upa tru jąc  
w zarzuconym  w sp o m n io n y m  zako n n ico m  czynie żad n y ch  znam ion  
ka ryg o d n y ch ,  nie tylko znam ion  zbrodni,  lecz ani p rzes tęps tw a ,  
ani p rzek roczen ia ,  p o s ta n o w i ł  dalszego docho d zen ia  sąd o w eg o  w 
sp raw ie  Barbary  Ubryków nej zan iechać  w zupełnośc i .  Gzy p r o k u -  
ra to rya  od tej u chw ały  założy rek u rs ,  nie wiemy, słyszymy w sze-  
lakoż, że tego  do tąd  nie uczyniła .  Jeżeli  uchw ała  ta s tan ie  się 
p ra w o m o cn ą ,  nie przyjdzie  n a tu ra ln ie  do żadnej rozp raw y  o s ta ­
tec zn e j ,  ani p rz ed  sąd em  kra jow ym , ani p rzed  są d e m  d e le g o ­
wanym .

—  D ow iadu jem y się, że w czasie p o b y tu  w Krakowie  JE. 
ks .  Arcyb iskupa  lwowskiego ,  ks. Je rzy  L ubom irsk i  złozył n a  rę c e  
je g o  1 0 0 0  złr. w ofierze dla Ojca św. Co jako  p iękny  objaw ka ­
to lickiego uczucia  do pow szech n e j  w iadom ości  podajemy.

  Na wczoraj zapow iedziane  z g ro m ad zen ie  klubu Rezolu-
cyon is tów  n ie  przyszło do  sku tku  dla b rak u  u czes tn ików ,  s p o w o ­
d o w a n e g o  n ie jed n o b rzm iącem i og łoszen iam i co do godz iny  co 
m ia ło  być nie tyle b łę d e m  d ru k a rsk im ,  ile p isarskim.

W edług Prcssy rząd zamierza tymczasem zgromadzić 
znaczne siły w  Dalmacyi i rozpocząć kampanię uderzając na 
Czarnogórę, gdzie się gn ieździ,  organizuje i zasila powsla  
nie. W  skutek rozkazu cesarskiego, nadesłanego z Egiptu, 
odbywają się w W iedniu narady w ojsk ow e,  na które po­
wołano między innjm i FMP Rodicb i lir. Neiperg ze Lwo  
wa. Podług M ilitar Ztg. jen. Rodich ma objąć na miejscu 
br. Auersperg dowództw o w Dalmacyi.

Co do stanowiska jakie zajmie Itosya względem  pro- 
ektowanej okupacyi Czarnogórza, dowiaduje się Presse, iż 
rząd rosyjski zawiadomił swych reprezentantów za granicą 
że cesarz, wierny konserwatywnym zasadom, nie będzie się 
sprzeciwiał zajęciu Czarnogóry, o ile to zajęcie nie podboj, 
lecz uspokojenie i przywrócenie porządku mieć będzie na 
celu. Taka postawa dyplomacyi petersburgskiej zgadza się z 
tradycyami tego gabinetu i przypomina zachowanie się Ale­
ksandra I. w  początkach powstania greckiego. Nic nie prze 
sądzą, a w  każdej chwili  pozwala wyjść na wierzch oba 
w om  o niepodległość Czarnogórców. Język Pressy zdaje się 
wskazywać, że okupacya Montenegra została zdecydowaną  

w zasadzie.
N. pan spodziewany jest w  Tryeście dopiero 2 grudnia 

Będą go tam oczekiwać ministrowie br. Kuhn, hr. Taafle i 
p. Giskra, oraz jen. W agn er , namiestnik Dalmacyi. Po w y ­
lądowaniu ma się odbyć tada decydująca o dalszem postę­
powaniu w Dalmacyi. Jednocześnie niektóre dzienniki prze­
mawiają za użyciem łagodnych i pojednawczych środków i 
powierzeniu dzieła zgody popularnej w Dalmacyi osobistości 
br. Filipow icz. Czy amnestya i filantropia dziś są na czasie 
— to wielkie pytanie.

Hr. Bismark wraca do Berlina około Bożego narodze­
nia. W  tym samym czasie spodziewanym jest tam br. Keu-  
dell ze Wschodu, wiozący bliższe wyjaśnienia w sporze eg ip­
sko tureckim. Podczas kiedy w Berlinie panuje przekonanie, 
że spór ten jest na drodze pokojowego układu, dzienniki 
francuzkie rozsiewają przeciwne wieści.  Paryzka Patrie utrzy­
muje, że ultimatum Porty zostało wysłanem do Kairu 29 bm. 
z terminem dziesięcio-dniowym  i groźbą złożenia wicekróla 
z tronu na rzecz Mustafy Fazila Paszy. Fazil, brat panujące 
go Kedywa, dawniej projektował odrodzić Turcyę, teraz się 
ga tylko po egipski paszalik i przeciwko bratu od dawna w  
Konstantynopolu intryguje. Ani Egipt ani Porta na zmianie- 
by nie zyskała, a detronizacya Izmaila paszy trudniejszą jest  
do wykonania, niż się zdaje na pozor. Dywan wie, że bez 
wojny, a przynajmniej bez wielkiej militarnej demonstracyi,  
taki zamach się nie uda, tymczasem skarb państwa wypróż  
niły do dna fety koronowanym gościom dawane. Nadto w  
lej sprawie i inne mocarstwa swój głos mają, a wątpić przy 
chodzi czy Fazil, wszędzie znany jak zły grosz, znajdzie m ię ­
dzy niemi popleczników.

W Bawaryi minisleryum Hohenlohe znalazłszy mniej 
szość (05 przeciw 80) w nowej Izbie, podało się do dymi 
syi. W  większości znajduje się wprawdzie znaczna liczba 
katolików, lecz g łówną cechą opozycyi jest zawzięty party­
kularyzm, opierający się wszelkim reformom, jeżeli z Prus 
pochodzą i do zjednoczenia Niemiec dążą.

Paryzkie dzienniki rozwodzą nieskończone waryanty na 
temat ostatnich wyborów. Pogłoski o przesileniu minisleryal 
nem utrzymują się ciągle. W olność prasy nieograniczona ob­
raca się na korzyść rządu, który dotąd jest niemym spekta 
torem całego ruchu i występuje przed Ciałem prawodaw-  
czem w  dużo korzystniejszych warunkach niż przy otwarciu 
tegorocznej sesyi. Z oceną sytuacyi wstrzymujemy się do 
nadejścia tekstu m ow y cesarskiej, dziś w poniedziałek mlanej.

F l o r e n c y a  27 list. Hr. Beust przybywa tutaj 
aby oświadczyć królowi żal swego monarchy, z po ­
wodu nieprzyjścia do skutku zamierzonego zjazdu.

L o n d y n  27 list. Times zapewnia, że czytał 
listy ks. Genui, w których książę wyraźnie mówi, 
iż nie przyjmie hiszpańskiej korony.

B u k a  r e s t  27 list. Ks. K aro l,  w obecności 
księżnej Elżbiety, otworzył posiedzenie sejmu. Mowa 
podnosi przywrócenie dobrych stosunków z mocar­
stwami i wzrost ogólnej pomyślności. Zapowiada 
projekta ustaw o służbie wojskowej i wychowaniu 
publicznem, uporządkowanie długu państwa i liczne 
roboty publiczne.

F l o r e n c y a  29 list. Podług Opinione, deputo­
wany Castagnola i jen. Govone wchodzą do gabi­
netu Lanze.

Cennik Izby handl. i przem.
w e  L w o w i e  d n i a  29.  l i s t o p a d a .

I. A kcye za sztukę.

złr. I ct.

Kolei gal Karola Ludwika . 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hyp. g. z wpł. 40% 
Papierni czerlańskiej . . . 
Galie. Banku krajowego .

II. L isty  zastaw n e za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ..........................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ..........................
Banku hypot. galic. 6 % ..........................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . .

III. O bligi za 100 złr.
Indemnizaeyjne galic.......................................

, w. ks. Krakow. . . .
» ks. Bukowiń....................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . . .

, • » II. em...............
\  • Lw. Czerniow. I. em.
,  ,  . I I  em.

IV . M onety.

24350
19575

89 50 
77 75 
87 75 
92 —

D ukat h o le n d e r s k i ...........................
D ukat c e s a r s k i ................................
N a p o le o n d o r .....................................
Półimperyał r o s y j s k i .....................
Rubel srebrny rosyjski . . . .

» p a p ie r o w y .............................
Banknoty polskie za 100 złr. poi. 
Talar pruski srebrny . . .
P ruskie bilety k a s o w e .....................
Srebro ................................................

Płacą

złr.

72 80

100 -

5 77
5 82 
990 

10 4
188
153

183  
122 50

Zadają

Ct.

245
197
95

75

90 —
78,50 
88 50 
93 —

7340

101 —

584  
5 89 

10 —  

10 25 
194  
1 54

184
1 2 4 -

Towary
Korzec
waży

od
N a g o to w e

T do

Przegląd polityczny.
Gazeta 1 Vied, przyniosła urzędowe sprawozdanie 

ostatnich wypadkach w  Dalmacyi i potwierdzające cofnięcie  
się wojsk z Kriwoczy ku wybrzeżom i zawieszenie działań 
do sposobniejszej pory. Depesza z głównej kwatery z 26 
b. m. m ówi,  że przy wiejącem Sirocco panują okropne bu ­
rze i ulewy, niepozwalające wojsku biwakować pod golem  
niebem. Hr. Auersperg przekonał się podczas pięciodniowej  
wyprawy, że dalsza walka z dzikim i rozzwierzęconym prze­
ciwnikiem da się prowadzić tylko kosztem niesłychanych 
ofiar i nie przyniesie żadnych rezultatów, bo powstańcy w 
każdej chwili mają otwarty odwrót do Czarnogóry, a ściga­
nie uciekających band może spowodow ać przekroczenie gra 
nicy i ztąd zawikłania, których roztropność unikać nakazu­
je. Mniema więc, iż naleraz nie pozostaje jak zabezpieczyć 
blokhauzami główne, komunikacye wzm ocnić forty i obsa 
dzić, pod zasłoną floty,  wybrzeża.

Operacye zaczepne będą mogły rozpocząć się co naj 
wcześniej w  drugiej połow ie stycznia.

Pszenica 
Żyto . . .
^ (P szen icy  
SS z i 
a JŻyta  . . 

Jęczmień 
Owies . . . 
K ukurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . .
Lnianka . . 
Groch . . .
Łój . . . 
Potaż . . .
Chmiel . . 
Spirytus . .

Ostatnie wiadomości.
Półurzędowa Turquie podaje odpowiedź wice 

króla Egiptu na pismo W. W ezyra, zawierające wa­
runki Porty. Kedyw obstaje przy prawie zaciągania 
jożyczek, inne zaś punkta dotyka pobieżnie, uwa­
żając je za rozstrzygnięte dawniej firmanami.

Donoszą z Jed d o , że pełnomocnik austryacki 
podpisał d. 18 października traktat handlowy z J a ­
ponią. Ekspedycya austryacka miała odpłynąć w po 
czątku listopada do San Francisco.

D r e z n o  26 list. Rząd wniósł w Izbie deputo- 
ych projekt ustawy o różnowiercach i o mał 

źeństwach cywilnych; ustawę znoszącą zakaz zawie­
rania związków małżeńskich chrzescian z niechrze 
ścianami i wystąpienia z jednego z wyznań ehrze 

skuli, bez przyjęcia innego wyznania. Izba od 
rzuciła wniosek Wigarda żądający wprowadzenia u 
stawTy wyborczej z 1848 r.

K a r l s r u h e  27 list. Izba wyższa uchwaliła przy­
jęty w Izbie niższej projekt do prawa o sądach 
przysięgłych w sprawach politycznych i di tikowych

wied. złr. cnt. złr. cnt
170 8 50 8 70
160 4 60 4 75
170 — — — --

160 _ — — --
140 4 80 5 —
100 3 — 3 20
170 4 50 4 60
140 4 40 4 60
180 42 — 44 —
150 13 50 13 75
150 10 75 11 —
180 5 50 6 —
100 32 — 32 50
100 14 50 15 50
100 50 — 55 —

wiadro 13 — 13 25

K ursa z  dnia 29 . listopada I8 6 0 ,
godz. 2. min. 10 popołudniu.

W iedeń . Akcye kredyt, węg. 7 9 —. Akcye banku anglo- 
austr 267 25 Anglo węg 86.—. Akcye Karola Ludw. 243 5 0 .— Kolej 
siedmiogrodzka 167 75. Kolej południowa 248.50. Kolej alfóldz. 168 .
Kolej państwowa 389. — Kolej lwowsko-czerniowiecka 196.—. K olej 
węg półn-wsch 158 50 Kolej północna 209.75. Kolej Rudolfa 165—. 
Kolej węg. wschodnia 86.—. Galicyjskie obligacye indemnizaeyjne 72 50 
Losy 1864 r 119 —. Kolej Nadcisańska 252 —.

O głoszenia.
Przy zbliżającym się czasie Bożego narodzenia (Kolędzie)

księgarnia Władysława Jaworskiego
w  K rakow ie

poleca Szanownemu Duchowieństwu wielki wybór
Obrazków Patronów polskich

z żywotami i modlitwami do tychże, kolorowane lub 
czarne, oraz koronkowych paryzkich. —  Wielki skład 
m e d a l i k ó w ,  tuzin po 15, 20, 30 i 40 centów, —  
niemniej Ks i ą ż k i  do n a b o ż e ń s t w a  dla młodego 
wieku, oprawne po ct. 12, 16, 40 do złr. 3.
jtp ” Ponieważ tom 1. dzieła: ks. Ga u me ’a Zasady  
i C ałość jest już na ukończeniu, przeto uprasza się 
Szanownych przedpłacicieli o łaskawe doniesienie mi 
czy sobie życzą odebrać całe dzieło po ukończeniu, 
czy też pojedynczo tomami. W ład. Jaw orski.

Wydawca, W łaśc ic ie l  i Redaktor od p ow ied z ia ły  Aleksander Vogel
W  Drukarni Zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A. Nogi.


